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Jakież dziwne jest jednak zachowanie tego N ie­
mca? Chodzi dokoła studni z głow ą pochyloną na 
dół. Nagle zatrzym uje się i schyla. Cóż to znow u? 
D olatuje jakiś dźwięk metaliczny... W idocznie zm y­
s ły  mnie zwodzą. N ow y dźwięk, również mało zro­
zum iały ja k  i pierw szy, zwiększa mą niepewność. 
Zdawać się mogło, że to szum spadającej wody. 
A h a ! więc studnia ta posiada z w y k ły  spust, którym  
m ożni m anewrować na w ierzchu ? a klucz hyd rau­
liczn y zastępuje tajemnicze zaklęcie? W  ten sposób 
tłóm aczy się legenda cyganki. Dzieło inżyniera, lu ­
dowa w yobraźnia przypisała szatanowi, a raczej okru­
tnemu M aurowi, k tó ry  dla zabobonnych H iszpanów  
stał się wcieleniem dyabła. Lecz w  takim razie do­
kąd prowadzą te żelazne klam ry w ew nątrz studni ?... 
N a to nie mogłem dać sobie odpowiedzi.

H rabia stał obecnie nieruchomo. Co jakiś czas 
pochylał się nad obmurowaniem, skąd dochodził szmer 
płynącej wody. T rw ało  to mniej więcej dziesięć mi­
nut. Co chw ila szeptał do siebie, ja ko y rozm awiał 
lub tłóm aczył się swemu w spólnikow i. Pan K o erlitz  
musiał bardzo nalegać.

—  Jeszcze chwilę... Tego w ieczoru zakończę ju ż  
tę spraw ę!... A  czy skończę?... Tak, tak... A n i on, 
ani n ikt nie powinien dom yślać się mego podstępu... 
H rabia Holsbein L itzb e rg  w yprow adza w pole tych, 
którzy chcą tryum fow ać nad nim...

—  To o X  3 2 3 , pomyślałem... N iestety, hrabia 
się m yli... Jego przeciw nik wie i ja  również.

Znow u opanował mnie niepokój:
—  Dlaczego niema X  3 2 3 ?
Co go w strzym ało?
P rzy szła  mi potem do g ło w y pochlebna m yśl:
—  I  powiedzieć tylko, że pokój E u ro p y  zależy 

od mej zręczności i s^częśc a ! Z nastaniem dnia ta­
jem ny dokument albo pojedzie do B erlina, albo po­
zostanie w  kieszeni niezw ykłego korespondenta Ti- 
mesa, jakim  ja jestem !

L zło w iek obdarzony jest zarozumiałością, któ­
rej nie pozbywa się nawet z nastaniem późniejszego 
wieku. Jedna z oznak tego przesadnego zaufania 
w  siebie polega na mierzeniu w szystkiego i ocenia­
niu w łasną skalą. Tak naprzykład w  tym  wypadku 
przypuszczałem  tylko  dwie alternatyw y. A  jednak 
cała masa wspomnień powinna mnie przestrzedz 
przed tego rodzaju uogólnieniami. Ile ż  już razy 
stw ierdziłem  z w łasną szkodą, Ze gdy um ysł mój 
przyjm o w ał za możliwe tylko takie w arunki, okoli­
czności w ytw a rza ły  inne jeszcze możliwsze.

H rabia pochylił się po raz ostatni nad brzegiem 
studni, poczem szepnął:

—  Poziom obniżył się dostatecznie... Cudowny 
je st ten stary, zapomniany przyrząd... N ik t go nie 
pamięta... A  teraz do czynu... Za dwadzieścia minut 
woda powróci... Ciekaw i, którzyby się tu znaleźli, 
znajdą dla siebie drogę zamkniętą.

Dojrzałem  w yraźnie ruchy jego, pełne zadowo­
lenia. P o tarł energicznie rękami. Potem zgiął się ku 
ziemi i  ciszę przerw ał brzęk zupełnie podobny do 
pierwszego. Jednocześnie ustał szmer wody. W szy stk o  
mi się teraz w yjaśniło. H rabia zamknął poprostu 
spust, którym  woda odpływ ała do jakiegoś zbior­
nika. W y p ro sto w a ł się i wszedł na ocembrowanie.

Doskonale... Moje przypuszczenia spraw dzają się. 
Po żelaznych klam rach chce spuścić się na dół. Nie 
je s t to^lic trudnego i każdy może to uczynić z w szelką 
łatw ością. Lecz dokąd on zm ierza? W  głębi niema 
zapewne więziennego buduaru dla pięknej dziew icy 
z legendy, lecz cóż w  takim razie tam je s t?  Trochę 
cierpliw ości panie T re lam ! Za chw ilę będziemy 
w szystko w iedzieli, nie oprzemy się bowiem chęci 
poznania tej studni do gruntu.

H rab ia s k ry ł się już we wnętrzu. Należało ru ­
szyć w  ślad za nim, choćby szedł on aż do wnę­
trzności ziemi, ja k  w yrażają się geologowie. Opuści­
łem Kryjów kę nie bez pewnych jednak podrapań od 
gałęzi i  zbliżyłem  się po cichu do studni. Rzuciłem  
ostrożne spojrzenie do środka. Nie było nikogo. 
H rabia  znikł, lecz woda, która p rzy  mojem tu p rzy ­
byciu znajdowała się dość wysoko, teraz padła n i­
żej, odkryw ając w ąski otw ór w  murze. Mimo cie­
mności znaczył się on czarniejszą jeszcze plamą. 
Oczy moje, przyzw yczajone już do zmroku, rozró­
żniały dość łatw o szczegóły. Tędy widocznie prze­
szedł hrabia i tędy w  takim razie winienem ruszyć 
za nim. Przełożyłem  już nogę przez mur, gdy nagle 
w strzym ałem  się. Nie chciałem opuścić żadnej dro­
bnostki w  tej nocy, tak obfitej w  przygody. Nie 
dosyć widzieć, należy i wiedzieć. W  jaki sposób

mój p rzy sz ły  teść otrzym ał tak n iski podiom w od y? 
Przypuszczałem , że istnieje do tego ja k iś  klucz, chcia­
łem to jednak stw ierdzić. Niejeden może zdziwi się, 
że zatrzym uję się nad takim i drobnostkami, lecz od­
powiem na to, iż w łaśnie z nich składa się badanie 
leporterskie. Zaniedbanie choćby najdrobniejszych 
szczegółów, przeszkadza do całkowitego ujęcia i w y ­
jaśnienia g ru p y faktów.

Zapamiętałem miejsce, w  którem hrabia nachy­
l i ł  się i m anewrował coś w traw ie rękami. Ponieważ 
szmer w ody ucichł w łaśnie p rzy  tym  jego ruchu, 
zacząłem tu szukać. P raw ie natychm Ust znalazłem 
rączkę klucza w  formie lite ry  T, jakiego zazwyczaj 
używ a się przy narzędziach hydraulicznych. Spodzie­
wałem się tego, przyjem nie mi jednak było obecnie, 
iż stw ierdziłem  słuszność sw ych dom ysłów. Moje 
pojmowanie istotnej treści legendy cyganki staw ało 
się coraz prawdziwszeni.

Nie czas jednak było na rozm yślania, należało 
spieszyć się za hrabią. Przeszedłem . też zaraz przez 
obmurowanie i po klam rach spuściłem się na dół. 
Nie omyliłem się i tym  razem, gdyż rzeczyw iście 
b y ł w yb ity  w  ścianie w ąski otwór, przez któ ry doj­
rzałem w  głębi kilka schodow. N aliczyłem  ich tylko 
trzy, reszta bowiem ginęła gdzieś w  ciemnościach... 
Nie dm hodziło tam żadne św iatło i mrok panował 
zupełny. Domyślałem się, że te schody muszą cią­
gnąć się w  górę i przew yższać zw y k ły  poziom wody 
w  studni. B yło  to nawet konieczne, gdyż w  prze­
ciwnym  razie miejsce, do którego można było tą 
drogą dojść i w  którym  spoczyw ał u k ry ty  dokument 
z Foreign-Office, byłb y zalany wodą.

Nadsłuchuję, nie dochodził mnie jednak żaden 
szmer. Z ja w iła  mi się wtedy m yśl, czy przypadkiem  
hrabia nie poznał, że jest śledzony i nie oczekuje 
mnie w  ciemnościach, aby... Tem gorzej dla m nie! 
Gdy się schodzi do studni, by zdobyć prawdę i za­
pewnić pokój E uro p y, nie można tam spodziewać się 
posłania z róż. Jeżeli zostanę tam napadnięty i za­
bity, będę przynajm niej ofiarą spraw y, za którą 
w arto było się poświęcić.

Macając rękami po ścianie, czem wskazywałem  
sobie drogę, wstąpiłem  na schody. N aliczyłem  dw a­
dzieścia siedm stopni... Rachując każdy po dw adzie­
ścia centymetrów, to je st biorąc zw yk łą  wysokość 
schodów w  nowoczesnych domach, doszedłem do 
przekonania, że podniosłem się w  górę na pięć me­
trów , czterdzieści centymetrów. W oda prawdopodo­
bnie nigdy nie sięga tak daleko. W  miejscu tem 
schody nagle się zakończyły i teren stał się równym . 
Odniosłem wrażenie, że przede mną ciągnie się w ą ­
ski korytarz. Gdym spojrzał naprzód, z trudem stłu ­
miłem okrzyk. W  ciemnościach dojrzałem porusza­
jące się rytm icznie małe światełko. Pan Holsbein, 
pew niejszy siebie niż ja. mógł kierow ać sw ym i kro­
kami w  św ietle latarni. Z tego skorzystam  i ja i  sw o­
bodniej będę mógł oryentować się w śród otaczającej 
mnie nocy.

Ruszyłem  prosto ku św iatłu, unikając jednak w y ­
dania najmniejszego szmeru, by nie zdradzić swej 
obecności. T rze w iki tenisowe b y ły  ja k  najodpowie­
dniejsze do tego... ze ścian jednak widocznie bardzo 
starych poodpadało w iele kamieni i czułem, jak to­
czą się pod memi stopam i; drżałem, by hrabia nie 
dosłyszał tego i  nie zw ró cił na to uwagi. Szelest, 
jaki sam w ydaw ał, zapewne p rzygłuszał w szelki inny... 
a przytem  uważał się tutaj za zupełnie samotnego. 
Nie krępow ał się też niczem i szedł śm iałym  kro ­
kiem. Pomyślałem o X  3 2 3 ; je że li teraz p rzyb ył 
do studni, będzie m usiał długo czekać. Co za dziwne 
życie ! Ten, kto pilnuje teraz hrabiego, jest w łaśnie 
Maks Trelam , któremu zabroniono tej przyjem ności.

Ciemność tego ko rytarza działała przygniatająco. 
Zdawało mi się, źe jestem tutaj już od kilku  godzin, 
chociaż przebyłem  w  pogoni za tem światełkiem  nie 
więcej jak sto pięćdziesiąt metrów.

Nad głow ą mą rozlegał się ja k iś  łoskot, galerya 
ta więc przechodziła pod ulicą... Co za niespodzianka 
b yłaby dla stangreta powozu, k tó ry z takim hukiem 
przejeżdżał, gdyby nagle zapadła się ziemia, ukazu­
ją c  aleję, po której ja  si$ przechadzam*).

Lecz co to znaczy? Ś w ia tło ,'k tó re  mnie prow a­
dziło, zdaje się podnosić do góry, jakby do sufitu 
g ale ry i i tam niknie. Przyspieszam  kroku... po p rze j­
ściu k ilka metrów trafiam na nowe schody, które 
w in n yby kończyć się na pow ierzchni ziemi... W  gó­
rze widać w yraźnie prostokąt, ja k b y  otwór, w ycho­
dzący na nowe jakieś miejsce, nie tak już ciemne 
ja k  ten korytarz. Nie nam yślając się, zacz .łem w sp i­
nać się ja k  najszybciej, by nie stracić tylko śladu 
hrabiego. Dostałem się tędy do ja kie jś  sa li sklepio­
nej, zapełnionej najrozmaitszego rodzaju starą bro­
nią. Gdzie ja  jestem ? Dowiedziałem  się później, źe

*) Szczegół prawdziwy. Korytarz ten odkryto niedawno 
podczas robót podziemnych w Armeryi.

b yła  to piw nica muzeum A rm eryi. w  której składano 
przedm ioty nie w ystaw iane, z braku miejsca, na po­
kaz. Na razie nie było czasu do namysłu. Prom ie­
nie św iatła ud erzyły mnie prosto w  tw arz. Z a trzy­
małem się jak ośiepiony. Gdy wreszcie mógłem pa' 
trzeć, ujrzałem  przed sobą hrabiego Holsbeina. Spo­
glądał na mnie ironicznie, trzym ając w  ręku małą 
latarkę, która mnie tak poraziła.

Położenie me było nie do pozazdroszczenia. Na 
w szelki v y p a d e k  wsunąłem rękę do kieszeni, gdzie 
miałem rew olw er.

H rabia jednak uśmiechnął się tylko i  rzekł do­
brodusznie:

—  Sszczęście, że pana poznałem. Inaczej po­
częstowałbym pana jak nocnego włóczęgę.

Zm ieszany tem, nie wiedziałem, co mówić, rze­
kłem tylko bezwiednie:

£—  Tak, tak... istotnie!
—  A le  co pan tu rob i? —  zapytał zaraz.

f* [N a jle p ie j było zw rócić się z tem samem do niego:
—  A  pan? Ja  idę za panem.
Zam iast jednak tego, odpowiedziałem w  m ożliwie 

n ajgłupszy sposób:
—  Och! ciekawość archeologa... stare kamienie...
—  D opraw dy!
—  Jakaś cyganka z g itarą opowiadała mi o S tu­

dni M aurytańskiej... Przyszedłem  też tutaj... W  śro­
dku ujrzałem  klam ry żelazne i otwór w  ścianie... 
W  ten sposób dostałem się do środka!

Słuchał mnie, przytakując głową.
Z jaw iła  mi się jednocześnie m yśl:
—  U w aża mnie za swego szpiega... Co do dzisiej­

szego w ieczoru nie bardzo się myli.
Bojąc się jednak, by nie pokłócić się z ojcem 

sw ej ukochanej, chciałem nadać rozmowie kierunek 
jak najobojętniejszy i zapytałem tonem zupełnie n a­
turalnym  :

—  Lecz i pan, jak widzę, jest również zaw oła­
nym archeologiem.

T w arz jego stała się bardziej jeszcze szyderczą.
—  Och! ze mnie jest znany poszukiwacz starych 

rupieci.
Czułem, że kłamie, taką miał jednak minę, jakgdy- 

by w ie rzy ł w  me tłómaczenie. Musiałem odpłacić mu 
się rów ną grzecznością.

—  A  przytem  —  dodał — omszone m ury, stare, 
potrzaskane ściany są dla mnie najlepszym  środkiem 
na migrenę... Nie opuszcza mnie ona dzisiaj. D oku­
czała mi ju ż  w  parku... W ieczorem  po obiedzie w y ­
szedłem przejść się... Spacer spraw ia mi nieraz ulgę... 
Lecz niestety człow iek zamierza iść w  jedną stronę, 
a archeologia kieruje go w  drugą... Przyszedłem  
tutaj i  cieszę się teraz, bo będę miał pańskie to w a­
rzystw o.

Ten przebiegły filut, pomyślałem sobie, nie tylko 
zabrał już stąd tajem ny dokument, ale jeszcze za­
mierza w ykorzystać dla swej obrony mą obecność.

—  C z y  pozw oli pan, byśm y w ró cili razem ? —  
zapytał —  jakby odpowiadał na me m yśli. P ow ró ­
cim y do studni za dnia i opowiem panu wtedy hi- 
storyę, którą uważam za praw dziw ą, a która nao- 
gół je st nieznaną. C yganki ty lko  śpiew ają legendy 
o faktach, jakie się tu rozegrały przed dawnemi cza­
sami.

Zapraszał mnie do tow arzystw a, nie m yliłem  się 
w ięc co do jego intencyi.

P rzysięg ając sobie, że nie w róci on do Casa 
A vred a z papierem, którego ogłoszenie może za­
chwiać pokojem E uro p y, odpowiedziałem jednak 
uprzejm ie:

—  Z przyjem nością skorzystam  z pańskiego za­
proszenia.

I  skierowałem  się do otworu, przez k tó ry tu 
wszedłem.

Zatrzym ał mnie hrabia:
—  Nie tędy. W y b a cz y  pan, że odkrywca, k tó ry 

już pana w yprzedził, poprowadzi pana i dalej.
Mówiąc to, zasunął na miejsce płytę, która z a ­

k ry w a ła  schody do podziemnego korytarza i pod­
szedł do m ałych drzw i w  murze. O tw orzył je, za­
nim mogłem dojrzeć, czy używ a on klucza, czy też 
czyni to w  jakiś sekretny sposób. W o g ó le  w szystkie 
fak ty następow ały po sobie tak szybko, iż poprostu 
nie miałem czasu na żadne dom ysły. Pan Holsbein 
w zią ł mnie pod rękę i poprowadził naprzód. Znale­
źliśm y się w  ogrodzie. Obróciłem się i ujrzałem  małe 
d rzw i w  ścianie budynku, k tó ry  już nieraz poprze­
dnio oglądałem.

B y  nie dopuścić we mnie najm niejszej w ątp liw o ­
ści, hrabia zaraz dodał:

—  Je st to Muzeum A rm e ryi, która posiada naj­
piękniejszą na całym świecie kollekcyę zbroi.

Potem oparł się na mem ramieniu.
—  Ogród ten z nastaniem nocy zamknięty je st 

dla publiczności, lecz, jak  pan w idzi, archeologowie


